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MIESZKANIA PODZIEMNE. 
(SUTERENY). 

Hozrost ludności i nadmierne skupienie się 

jej w haadlowo-pl'zelllysłowychpuaktach były 
powod~m, że skłarl,y i piwnice podziemna zamie­
niono w wi~kązych miastach na ludzkie mieszka­
nia, w domach zaś nowo wznoszonych sutereny 
pomijan? rzadko. Niekorzys\fia ta zmiaua miała 
miejsce w czasach nowszych, \V czasach wyzysku­
jącej przedsiębiorczości, jak tego llllL/ny dowód w 
Berlinie D. p., gdzie stare miastQ posiada. tylko 4-
5 -~ mieszkań podziemnych na og-ólną Iictbę 
wszystkich lokalów, gdy nowe licz) ich 13 -~ i więcej. 
Stósunek ten uwydatni się jeszcze lepiej przez ze­
iitawienie w czaSLe. W roku 1864 wszystkich do· 
mów było w Berlinie U737, z których 7580, 
czyli 59,ó-8- posiadaly podziemia mieszka.lne, w 
l·ok:u 1867 ten procent wzrósł do 64,1* (*) Równie 
te! szybko mnożyly'się podziemia i w innych kra· 
jach, ale też i nauka nie zosta.wiała je odłogiem. 

Jut 30 la.t temu a.ngielscy higijelliści zwróci­
li uwag~, że w Anglii z milijona miejflkich 
mieszkańców (miast większych) umiera rocznie 
~7000, zaŚ z wiejskich tylko 19000. Przewyżka 
• 8000, czyli. z 60000 dla całej Anglii, poliezona 
była na brak warunków bigijenicznych. Dalsze 
obrachowania doprowadził, do jeszcze więcej prze­
rażających wniosków, mianowicie, - że na jednI! 
zbyteczną śmierć wypada 28, czyli 1700000 rocznie 
d~a całej Angli takich zachorowań, jakieby si~ 
dały usun.ąć z poprawą miejskich warunków. Guy 
nawet obliczył (natura.lnie w zbliżeniu) ile to rocznie 
kosztuje Anglijąj cyfra wypadła niemała bo 25 
mil. ~unt, szterlin., a dla samego tylko Londynu 
'2ł ml~ fu~. st. l!race lligijenistów przy takiDł' upla ­
stycznlem?-wymków nie mogly pozostać bez wpł'y­
wu, to, też po ~ 848 r., po cholerze, w przodujl!­
c!cb panstwach,Jak w Anglii i Francyi, wykazała si" 
alł!la -d~~ność k':1 ulepszeniu warunków sanitarnych 
~la8t wlę~szy.ch. I~a~ali1lacyja, woda do picia, 
meczyst?ŚCI mleszkama l t. p. stanowi,ty kwestyją 
żywo~ną. I niedługo, bo już w 1864 r. anglicy 
m~h wskazać na takie fakty, jak n. p. miasto 
Sabsbury, w którym śmiertelność: roczna z 20 na 
1000, po kanalizacyi upadła do · 13 na 1000, 
zaś liczba. suc,hotników z 286 w siedem lat po 
kanahiacyi zeszła do 143 na rok. 

J Podziemiażywsz~zwl'óciły uwagę nieco późni~j 
można powiedzieć, że obecnie dopiero są one na 

porządku dziennym, dlatego i literatum sutAren 
jes~cze nieb08l'ta; z dorywczych jedną.kże faktów 
wiadomo, te śmiertelność w podziemia(',h pod­
ezas epidemij znacznie jest więKsza, niż w innych 
mieszkauiach. Podczas cholery 1866 r. w Berli­
nie z tysiąca mieszkańców umarło 9,2~- , Z'łŚ w 
podziemiach na 1000 umiera.ło 11,6i '(**). Jako 

(~ Staedti.ches lahrbuch 1869 r. 
{ •• ) \V~kazuj~ ~kże teraz na wielkl\ Smiertelność piętr 

bard&o wysokich, co su: lila usprawiedliwiać ubóitwem, jaki. 
~ ł'o4\l4~~al;p .~ ~wojo ,jel\li.~~. 

\ , raźl!cy przykła.d złego wpl'ywu na żdrowie i życie 
iuJ.Lki~ podaje się Lille, miasto francuskie, gdzie 
mieszkaó. podziemnych stósllukowo jest liczba nad~ 
zwyczajna; to też tam z 2 l O O O dzieci niedocze­
kuje piątej wiosny 207001... Oyfra tak przerażają­
ca, że jej się wierzyć łliechce, 8. jed~akże spoty­
kaliśmy ją zacytowaną w dwóch rozma.itych źró­
dłach. 

I nie dziwota. Powietrze i świaU'o, te nie­
zb~dne warunki utrzymania życia i zdrowia, dosta­
j~ się mieszkańcom podziemi w dozach bardzo szczu­
płych, wilgoć przytem , !.i podt~czna prawie- to­
warzyszka tych miesz~ań, równie też fatalnie 
wpływa na zdrowie cztowieka, wiadomo bowiem, 
że wilgotne powietrze utrudnia. wydalanie się 
wody ze krwi na.szei przez płuca i Bkór~, (w po· 
staci pary), a zmlli"jszenie wymiany me może 
zqstać bez wpływu. Dalej wilgotne powietrze jest 
dobrym przewodnikiem CIepła, ~tąd to katary i rheu­
matyzmy; następnie wilgoć przy pewnej temperaturze 
sprzyja gniciu, fermentacyi; gdzie zatem grunt będzie 
przesiąkły organicznymi szcz~tkami, produkty takiej 
fermentacyi Łatwo się do mieszkania przedostaną 
i tę ncdzną pOl'cyją powietrza do reszty zatrują· 
Wkoó.cu wilgoć sprzyja rozwojowi niższych orga­
nizmów (grzybków, wymoczków), - które ja.k 
obb<:nie dOWOQzą, lUog,! l.Jy~ zarodkami wielu epi­
demij; - nawet odzież · w wilgoci ulega zepsuciu 
bardzo prędko. JeżelijeBzeze przypomnimy sobię, że 
ilodług nowszych obliczeń wyma.ga. się dla jednej 
osoby około 15 -na)mniei 10 metrów sześciennych 
(300 do 500 stóp sześciennych) miejsca w mieszkaniu 
nawet mebla!lli niezastawionego, to łatwo pojmiemy 
czem oddycha i w jakic-h warunkach pnebywa 
mieszkaniec podziemia. 1'0 też ciemne, ponure i 
powietrza pozbawione mieszkanie nie rozwinie w 
człowieku cnót rodzinnych, ni też go w domu za­
trzyma. N astrój ponury, niezadowolenie z 
siebie i z życia, rozdraźnienie, skłonności anti­
iocyjltlne, zewnętrznym tylko naciskiem powstrzy­
mywane - oto 8~ wyniki suteren, .Ohne 
Gluckseligkeit ist Tngend ein Phantom." 
"Postępki człowieka, jego myśli, uczucia i mo" 
ra.lność, według słów tegoż higijenisty, w bardzo 
bliskim są: stósunku z ilościl! światła słonecznego." 

"Gdzie brak światła, bra.k tam cnoty." "Żeby 
doprowadzić do stanu normalnego uczucie moralne, 
myśli i postępki człowieka., niedość jest rozniecać 
w nim wieczny promień miłości i prawdy; potrzeba 
takte dostarczrć do mieszkań biednych i :3wiatła sło­
necznego. Wtenczas tylko, kiedy zdrowe mieszkania 
będą dostępne dla . każdęgo, wtenczas," powiada 
Reich, w swym System der Higiene" wybije godzina 
przyjścia na świat nowego silnego pokolenia." Cli) 

Nawol'ywania ludzi myśli i dobrych chęci 
nie zostają bez wpływu. W wielu miejscach 
potworzyły się towarzystwa" budowlane ze znacz­
nymi kapitałami w celu dostarczania tanich 
mieszkań wyrobniczej klasiej towarzystw takich 

sama Anglija liczy do 2000, a z nowo­
powstałych domów poformowały się miasta 
wyrobników -cite olivriśres. Przepisy prawna 

. co do suteren równie też zostaly wydane - różne 
tylko w różnych pa.ństwach. W Berline przepis 
~ymaga.' ażeby podłoga podziemia znajdowała 
Sl~ na Jed~'ł ,~topę ponad najwyższą: wysokości!} 
wody zaskorneJ, sufit zaś o ił Iltopy wyżej nad 
pł.aszczyzną ulicy. W Wirtembergu i w Wisbadanie 
podziemia zabronione zupełniej w Saksonii wolno 
je . budo~ać z tej tylko strony domów, gdzie ope­
rUJe słonce. W Bawaryi podziemia powinny być 
n~ 3 metry ~!so~ie, zaś ... sufit ich nad płaszczyznę 
uhcy wznoslC SIę o o stóp. Na. 45 zjezdzie 
naturali~tów i lf:karzy niemieckich, jaki miał miśj­
s~e w Lipsku 1872 r., w sekcyi higijenicznej tegClż 
Zjazdu kwestyja podziemi traktowana była obszerni •• 
~rzyjęt.o, i~ {Jłt~owtlniu sutm'en należy prz~­
clwdztalac o ,le tytko to budzie możebnem. 

. . Je~eli te~az z s.zerokiego świata do naszeg. 
lllew~elk:ego .mIasta ~eJ~tiemy to i stąd pod względem 
podZIemi me wymeslemy zadawalającego wra.­
żenia.. Wiadomo bowiem, że śreani'ł część miasta 
najwięcej zaludniona, leży w kotlinie, którą dziś 
kanał, Strawą zwany, niemal na dwie połowy 
przec~na. Ozęść ta stanowi miasto stare, oddawna 
prawie wyłącznie przez żydów zamieszkałej dom­
ki przed pożarem (1865 r.) wszędzie byly zbite, ulice 
~ dziś jeszczp. niektóre bardzowązkie. O ust~­
pach, o wydalaniu nieczystości któż dawniej 
myślał? Można zatem sobie wyobra.zić, jaki to 
b~ć musi gr~~t zie~.i pod ~oma.mi środkowej części 
mlastlt., w tej CZęSCl, gdzIe z powodu wysokiego 
stanu ~od'y zaskórnej w wielu miejscach przy do­
mach file można nawet piwnic utrqmać. Woda 
zate~ . ~rz1 ciągłych falowaniach, t. j. podno .. 
s1.emach l opadaniach coraz głębiej może z so.b~ 
u~osić, a szczególnie w gruncie piasczystym, orga­
lllczn.e szcz'!tki i coraz więcej grunt użyzniać to produ­
kta.mI rotkładu, to samemi -nieczystościami. A je­
dnakże i w tej stósunkowo niższej części, można zna­
leźć poldziemia" jakie ,- niech czytelnik zajrzy do 
nich.... Szczęśliwie i w domu, ~dzie cokolwiek 
słoó.ca dochodzi, jeżeli ściany tylko do połowy mo­
kre; a w innych albo szron w czasie mrozu, albo 
też spływająca że ścian woda w czasie od wilty! Dla. 
świa~ła niziutkie szpary, bo je oknami ehyba 
trudno., nazwać, a.le to świaUo niełatwo si~ 
przedzlera przez zgęszczon~ parę. Do tego jeszcze 

, dodawszy niecł:lujstwo z nędzy i niedbalstwa pocho­
dząc~ - będzieomy mieli obraz pewnej ilości, 

~o~zle~~y.ch k~·yjówe~ vr porze zimowej, a w części 
Jeslenne) l wiosenne). W takich to kilkołokcio­
wych dziurach mieści si~ na stll.ł& rodzina (stróżów 
dość ?zęs.to) z kilkorgiem dzieci, jeżeli zaś miejsca 
na. Zleml cokolwiek zostaje - z pewnością tam 
jeszcze nocują i postronne osoby, - są to lokatoro. 
~ie na. noc i na chorobę, znajomi, sługi bez miejsc 
I t. p. Jak wyglądają mieszkańcy tych siedzib 
jaki ta.m przebieg mają choroby, jaki materyj.l 
dQ~tal'ozaj~ eJ;>idemijom- ,spyta'cie o to lekarzYi-



spytajcie tych, którzy tam z datkielU nieraz podążają; 
bo cyframi nie jesteśmy jeszcze w stanie wyhzać 
tego stósunku; nie ,Znamy n'l.wet ilości na:"zych 
podziemi, fi. cóż mówić o mieszkańcach, chorobach 
i śm~e..rtolno~ci! Przy spisie ludności, w roku 
1871 dokonanym, rubryh tli nieu\'rzględniona; 
i uiedzi w I 006, ~a to specyjalit.ty potrzeba; cbo­
ciaż z tegoż spisu dowiadujemy si~, że z 2G82 
miel<zkań-361 za.lit'zono poił względem higije­
nicznym do złydl, zaś 45 po większęj części w 
podziem;iach - do ll,iemożebllycb do zami~szkania. 
Wypadnie zatem że mamy 15,13-g- mieszkań {'je­
od~owiadajl}cych PQtrzebom ż)'cia He co najmniej 
piętnasta część na~zej l\ldności (****) mie~ci się w 
złych, fi, pewna nawet w stra~znych warunkach 
higijenicznych, 

Czyjaż w tem winą, że lUy, nie będ~~ zb,­
tnim napfyw~m ludności ubciążeni - i mając pod­
dostatkiem miejsca do r.ozbudowania się, wyz:na­
czarny , na mieszkania dla ludJ.i takie ochydac 
drJury? Nas wszystkic,h razem I odpowiedź na to, 
.CI< nnjwięcej włalGicielil We li'rancyi i Nienwzech w 
wielu miasia.eh dobrowolnie zawią .. ały się komitety 
~dl'owja; dziaJ~nie ich dla ogólnego dobra było 
dotyla pożytecznem, ~e dziś ju~ zamienione 
został) w o:tiqjaln.~ in.tytncyje. Wspólne i roz­
sądne nad wlasnym pożytkiem czuwanie i II nas 
by wydało blogiEl OIW,0.Ce. Mieszkań nio zabraknie; 
ajeżrli JnJ)i,~j dosi.atlli o jakiegoś rubla drożej za­
pł~()i, z; pewnością lia tem stratny nie b;dzie, 
P9trafi si,,( Z!}o~..zczęcizić w tych wyda,tkach, któr.e 
go dziś do ~guby doproW'l\dzają. Zakryjmy te 
Qhygnę ,nory, wyprowadźmy z a,ich ludzi na, ~wiat 
boży, Il Ąi.ezawo~ie wielIt :Q-Ilwet złych łHU'OWÓW 
ulotn,i si.ę pod zbawiennym wpływem świa~a 
dzj~nnego. 

A, St1'~yiOW8lci. 

t. Ii . i $ ........ 1 

Wł~QPMPśel URZĘDOWE. 

.Na z{}sa~zie postanowi6pia Komitetu dl( spraw 
króletitwa Ilo1sklego) ;/latwiel'dzonego Naj wyżej 25 
listCJpada 'r. ~., a objawioneg') Kuratorowi OkNgu 

, ,( .... ) 10,8; bi ~lj,i!$kil\j llltillO~ci mieści 5iQ "\pod~ 
Zlewach, 

, 
~ ĆI,) MQśc,i ,Do,brod~iejl) czy nie p~)·oli~t~ ze 

Jilnie? SłowQ si~ rże,klo - ~asztanka u płotu, ~ tak 
bywa na jarmarku,-a tu si~ przekładl\-p_ Nałęcz 
przy stole z moc.a.em postanowi'e1liem napisania 
blitli do Tygodnia, 

Jak do tego przyszło tak rychło pokró.we 
Włł<m wytł'ómaczę, byścię m~ę zqowll ;n.ie posą.d~iJi 

. o autorsk~ gorączk~ l.~b żą:d7.~ zysh~ia . ]jtel:a~~!~~ 
sławy:' - kosztem papIeru, a~ramentu l cler.f:Jhwoscl 
waszej. 

Otófl stało si~ to wypadkiem takim, że mojej 
pani należało z córk,~ odwiedzić słabą jej l'ówienni· 
cę, zwyczajni zaś nasi go~ęię niedopisali mi dzi§t!l<jJ 
.1:>.0 ks, prQboązcz wyiecba~ z kazaniem nil< odpust,) a 
p. 1(alasap.tl w poniedzial)d nie rusza si~ z dOmU 
i kart w ręce nie 'bjerze, utrzymuj!!c, że w tym dlli\). 
fetalnym szczęście mu nie' służy i na mlt?'owane 
siedem wpada bez trzech. Zostałem tedy saro jeden 
l k~rzystam ze. swobodnej chwili, by z wami pog'lI> 
w~~~. _ 

Na.jświeisze . bo oneł\~aj8ze dopiGro wspomnię- • 
uia dostarczą nam na wstępie obfitego wątku. 

" Była to oktawa. imienin p. Pawła, który, jak 
jego ś. patron pustelnik, bezżenny żywot pędzi: że 
jednak mimo to Bzla.chcie .rządzi się dobrze i zabte .. 
gliwieJ przyjęcie bywa. u ni~go o~fite ~ ,doątatniej 
papu wYPprnę i multu.m,-wina h~k, a na. ł ~eni~y' 
niebraknie i wiwatowych kielichów i pukającycli 
llakdnów 'szampeta. Mimo też błota i brzydkiej 
pogólly won" sobotę ku wieczorowi z cał~j okolicy 
bryIti i bry~'zki, dryndulki i tar.&t~tki podążały przed 
dwór ,P, ;PaW~1/o 1 i Ul\.p~nię9i~l;IJ tWil,l.,l'dego ~l'Urp~ 
wszy~qy,śIIlY I. ~i~ tll~ J~ ~olęi ~~&I~~lJr . Niewypad~: 
lo wlZa'że żailnlł llllar~ tak zaraz; stl\l1te pede brac 

-t-

ńolukowego warjzawskiego pl'zez p. Ministra. 08Wle­
cenili. narodowego, polecono za pośrodnictwem dy­
rektorów dYI'ekcyj naukowyeh przełożonym szkół 
żeńskich: zebrać wia.domo~ci o żYl:zeniach mieszka"­
<:ów w przedmiocie obowiązującego wykładu 
tychże szkołach jednego z języków npwoczesnyeh ' 
t, j. fi'ancuzkiego lub nibmieckiego. 

Gnatowska., Emilija. Typelt, Lucyna i Nata­
lija Iżyło.wskie, Aleksy Benduski, Romuald 
Stamil'ows -i, Feliks Lindenberg, Jan Snli­
mi"!rski, K~awery Domański, Jan 'Juszkiewicz, 
Karol Stanisławski, Ryszard 'roczyski, Fran­
ciszek Zemło, Aleksander Gol:uiski, Wilhelm 
Chotkowski i Józef Goleński -razem rs. 20. Podając do wia~oml)ści ogólu trcśt: wspomnio­

nago postanowienia spo~zitiw.uny sie, że rodtice i opie­
kunowie ucza,cyciJ się dzićwcząt nieomicszkają pr;;ed­
stawić swych życzeń radzie petlagogiczncij progimna­
z}'jum, Byloby n a..., et bardzo ,właściwem, by \l.toś kom­
petentny w tym przc\l,miocie zechcial s~reślić swe u­
pat,rywanie się, a to podano za pośrednictwom Tygo­
dnia ,4,0 }Via<ł0mo~ci ogórn, przyczynićby sil,l mogło 
do obja~nicnia i usunięcia w,\tpli1'{ości, jakie w tlij mie­
rze niejednemu nasuwać si~ moga., 

WIADOMOSeJ MIEJSeOWE I Z OKOLIC. 

;:;: . W nied~,ielę . dll1& 25 ft~y0zuia ..,y konano w 
kOBClele pO-plJarsklm "Mszę", Józefa. H(J,ydn'a.. 

W dniu ~O b. m. w ko~ciele po-berna~'dyńskim 
pr:t;e~ ks. RuslOa wikaryjWllla miejscowego, pobłogo­
słaWIonym został związek małżeński zawarty mię· 
dzy p. :MaksymilijanemPokol'nym urz\)dnikicm dro­
gi żeLlzOOJ warszawsko-bydgo6kU,j i pannl\ Na.ta.li­
ją Gumbrychtównlł. 
- W.<lIUU 25 b, m. w kościele para.fijalnym tenie 

ks. RUluo pobłogoslawił związeJ,r. małżeński zawa.r­
ty między p, Artiurem Bw)Zowskim, maszynistą, 
d. Ż. w. w. i pann'ł Stanisławą Bogusł/l,wsk/ł. 

- '\~ie.czór tańcujący z inicyjatywy dyrektora ri­
mnazrJum p. Solucewą, odbyty w d, 25 b. ID. W 

Bali klubl,l }'uskiego, na. korzyść biednych uczniów 
miejs90wego gimnazyjum. zgromadził wiel~ osób­
dam około 50 w gWltownych toaletach i męzczyzn 
przeszło stu - ta.ńczoao przy dźwięka.ch miejscowej 
dobrej orkiestl'y do godziny II rano; JW. Na­
Qz.elnik gubevnii zaszczycil wieczór ten swa, obe­
cnością,. DQch9d:t zabawy przyniesie sporo, we wła­
~ci wym ozai;iie podaną będzie o tem szczegółową wia­
domość. 

- Na rzeC2i "Osad rolnych" ofiarowała. W. Brze­
zińska ra, 3. 
= Na' "SI!Jpewlyjum /(opermY,a" złożyli: 

E. i F. Krzywickie rs. 3; u czennice z pensyi I ~'T p. K~'zywickich r~. 4 kop, 50; uczniowie 
~, K. l K. P. kop .. 30 . 

Amatol'owie, wykonywujący pienia reli­
gijne w kościele po-pijarskim, mia.nowicie: 
Aniela, Józefa l Anna Goleńskie, Emilija 

ilię dQ roboty,-- choeia.ż więc ten j ów spogl~dj\t 
2arllwJe na przygotowane warsztaty, a p. Kalasanty 
n\l.węt niecierpliwie sapał i ('\) chwila dobywę.ł 
zegarka jakby miat miksturę w 1.icszelli ~ zawi~­
zała się, a raczej rwała i zawiązywała się na nowo 
ogólna rozrp.owa- o niestałej zimie, o oziminach, o 
cenaehzbQ~a i okowity, otarap<lL~('h zakoyzą i t. p. 
rze~ach bieżących. Szła. ta g!}.w~da z razu żywo i gWłl<r­
n;e, ale~y to p,rzęrwY\l,przyjazdu i powitań cor~z no­
wyąh ł!l<s:kawych sl:\siadów, czyteżinnaja~a przyczyna, 
której się Mości Dobrodzieju nic domyślam, była 
powodem, że może w pół godziny po przybyciu p, 
Innocentego, który jako potentat okolicy dla za-cbo­
wania decoruID. zjeMża ZMYsze ostatni, poezę:o się 
ro,l;>ić- c(lraz ciszej i ciszej -wrEts,zcie i zupełnie dcbo. 
;Roz,m,awiający na uboczu, w miarę ogólnego przy­
cichania, zniżali też skale swych głosów i wkońcu 
słychać było tylko niewyraźne szepty i coraz do­
niDślejsze a niecierpliwsze sapanie p. Kałasantego. 

Gospodarz, jako doświadczony taktyk, widząc 
Mości Dodrodzieju chwilę krytyczną, już stq,nął nll< 
śl'odkll, by ożywić tow~rzyspvo uroczystem wypo­
wied~en.iern: "Panowie, może zrobimy pulkę -zanim 
n(lm podadzą ltet'bat{J" Gdy wtem przemówiŁ p. 
Tadeusz zaczynając podobnież od wyra.zu "Pa:nowit" 
ale kończ,!c wnioskiem, że na.lt> żal'oby, aoy ok.oliea 
nasza przyjęła. taJrże udrjał w zebraniu fllndu~zu na 
"Stypendyjum Koper,l).i.ka." 

00 i j~k łIlówił .... po~tarza(: nie będę:-dość, że 
Mości Dobrodzieju mówił ciepło i uczciwie. -Zro­
bił się więc rumor wieiki, poezęto sciskać p. Tadeu­
sza-ale z&razem stawiać wnioski i propozyeyje, 
JedW wołali, by p. Innocenty powiód jako delegat 
o1i • .l·~ okolicy, gdy dmd~YJ młodzi ZWłil$ZCZU, foxyt\>­
wali p. Tadeusza jako promotora wniosku. Natural­
nym rzec~y porządkiem , ~otworzyły się partyj e, bo 
m.którzy znów 'żądali, by 'nie il2iukać w tell próżnAj 

= Na,dzwyczaj nieatała zima tegoroczna i pojawia­
jąca się tu i owdzie za grani~ a nawet i u nas 
cholera,słusznie skłaniaj 1\ do przypomnienia środków 
OCbl'jllluych, mogącY\Jh mieć wpływ na zagrożony 
stan zdrowia. publioznego. 

, _ Z wio~on~znfch badań naukowych w ró~nych 
mIeJ~cach l rożnych epokach przedsiębranych, u­
czeni i ,p~zyja.ciele ludzkoici doszli do najpra.wdo­
po.dobmejszych wuiosków: że groźnymi przenośnika­
mt c~orobhw?g? zar .. z~u cholery, s~ wszelkiego 
rodz~J"tl wyd~16hny ludZI. t1ł chorobti dotkniętych. 
Przyjmując to za pewnik obeonie uznany, łatwo 
każdy pojmie, że głównem zadaniem tak pojedyń­
czych osób, jak i władz nad zdrowiem .1udzkiem 
ozu wających jest: takie zło\vrogio przenośniki usu­
~ać i za. pomoc~ środków tak zwanych dezinfektu­
Jących na.turę ich o tyle zmieniać; aby moc 
trujllclll utra.cać mogły.-Wykonanie tych zbawien. 
nych czynności, zależy od dObrej Willi szozegóło­
wych osób mających ufnoi6 i wiarę w skuteozność 
zapobiegającl\ rad wspomnionych i od pilnsgo czu­
wania. dobrze uorganizowanych komitetów zdro­
wia publicznego. - Komitety takie', mimo oałej 
gOl'li wości, mimo najlepszych chęci, nie s~ wstanie 
bezpośrednio kierować umysłami wśród rodzin sa.­
mych. Tutaj jedynie, naj:większy wpływ wywnść 
może óbja.śnienie, naucza.nie, pl'zekou YwanLl'. To, 
drogl\ tylko, jak w wielu innych raza.ch dojść mo­
żna do za.mierzonego celu. 

Ale chc~c kogoś nauczyć, do wykonania po­
żyteczneg9 czynu nakłonić,-trzeba samemu być 
przekonanym o niezawodnej skuteczności za.leca­
nych środków, trzeba pokazać, że gtęboką, w tych 
środkach pokładamy wiarę. Z'nane Jest w,.,cho~nie 
zdanie: to W yra.zy wychodzą,ce z se'rca trafiaj ~ do 
.8erclI."~AIe. jeźeli ktoś sam wl\tpi o skuteczności 
odwietrzania. przedmiotów zarażonych, niewolno 
mu UJ citJnnocii gminu szukać powodów nie otrzy­
mar.ia oozekiwanych korzyści.-Ludzie prości a ra­
ozój nieświadomi drogocennych naukowych nabyt­
ków, w obee klęski, chętnie przyjmują światło przed 
którem piel'zchajlłl przesądy i zabobony,-jeżeli 
zwłaszolia takowe zprzekonuia i wiary oświeceń­
szych pochodzić będzie. 

chwał'y i posłać wprost Poe'ltł do Warszawy, a 
jeszcze inlli radzili porozumienie się z obywatelstwem 
cafego powiai'u,-na co ktoś post~wil zarz'ut-czy 'Kj­
pada nam byc pierwszymi i na.rażać się slłsiednim 
okolicom, które tak jak: i my niq ~e daly i t. p. 
i t. p. - Gdy więc zgody nie było ;lOlprllwy poto .. 
czyly się daleko- daleko - coraz cialej i dalej od .. 
biegając Qd pierwotnegO' przedlJ;liotu, jak ,kłębęk 
nici ~waw()lną ręką chłopięcą rzucony - i wko~u 
powstała taka pllłtanina słów, zd!ti, -wniosków, projek­
tów i prlleciwprojeWtów, wywO'dów, twierdzeń l~a­
przeczEUi, ,iż nad tym chaosem llafróżno 'pO' razy kilka 
USitOWM zapanować poczciwy p. Tadeusz i do rze­
czy nawrócić. Jakże biedakowi i udać się miało, gdy 
jedni mówili już o uroczystości w Tpruniu, -drudzy 
o brabiitl i towarzystwO' poznańSkie, -~ trzeci Mości 
Dobrodzieju roztrząsali nawet ,bezr~asadn()ść kO'ntry­
b~~yi frallcuskiej chciwośeią niemiecką; wyciś.nio­
nrJ, - a p . . Dy<4k Gt;zmila$t ,tuba.lnym z UlI.tury 
obdarzony głosem, przypar~szy poA piecem dwóch 
cierrliwyrh mterIokutorów, kl~ się na czem świat 
stoi: "ie to wszyr3tko robota Biśrnarka, któremu 
zoohcia.,I'o się być"krOlem hiszpa;ńskim'J-przy czaro 
walił pięścią w piersi-jak Grzela n&adpuście, gdy 
się dO,l'wie bębna na chór~. 

CZęlUU nie podołał wązakże p. Tadeusz, ~ego 
wkrótce bat dokazał-zwyezajny ba~ konopiany. Tak 
moi ~ask&wi, ta marna plecionka. miewa w Bobie • 
utajon:1 potęgę - silniejszą Uierą,z ' Mbści Dobro­
dzieju jak , wola. ludzka z lich~~0,~matatyj&łu. Cze-­
go ,lJlacie i w tem dowód; ~e gay wśród owych 
eertr.cyj i hals,ś\iwych ar~~ntów rozległ się 
trzask bicza na. podwól'zu- nartl.~ w pokoju Zl'obi· 
lo si~ cicho-jak m,aije./,D z8iJiąl, - słoWI3Ql "Obstu­
puerl1nt,,' omne8.~ .• et gębam rozdzi*b8iverunt" wedle 
koment&r!o, naszego pa.n.fijl\ln~~f}' lin~:Wi8ty. - Go~ 
spodarz sun~ł dQ ąieni po'Wita'6 ~ptzył1fwaj'lc,.eb; -' 



'Dla komitetÓw higile~icznyeh· p\'z~dsta.wia 
,}ę obszerne pole działalności w obrębie domów, 
ulic, placów i t. p. 

W nętrza mieszkań naleŹll do trch, którzy 
z powolaniaswojego zniemi 1>a" wató8unkach,-do głów 
l·Qdziny. . 

Gdy wi(~c obecnie dezinfokcyjil jest pra.wdlł: 
której świa.t prawie ~ały hoł~uje, .. pyta.m lSi~ ~la 
czego, gdy z ustamem epldetnn strach miJa, 
opuszczamy ją lekkomyślnie? _. Czy tylko wten­
()zas mos t y i drogi na p 1'80 wiać należy kiedy spodzie wa­
ny jest przejazd liczniejszy lub znakomitszy?-Czy 
wt'enczas dopiero urządza.ć l.onduktory, kiedy 
wściekła burza już grozi nam zagłada,'?-Owszem, 
zdaje mi 8i~J że g-tósow~em jest prz-s:~omll~en~~ 
.o~cóin l'od-zm; ażeby metylko w czasie srozą,oeJ 
siA epidemii używa!1o środków ochronnych, celem 
sp~'zeciwiania lil-ię .8zko~l'iwe~u rozkładowi uieozy­
swśei, 8010 żeby ntgd y me zamedbywano tyoh, o~tI'O­
~noeci, które mogą nas zup&łnie albo w CZęSCl od 
strasznej klęski ochronić. - Czujności i ?ględno86 
. spokojn~ , sowicie bywa wyna~radzant!;~~'yc~yć~y 
też należało: ażeby kotiitety hlgljeUl{lZne, 
wa~na" przysługę powszechnie pl''Uynoszą,ce, były 
~t"ją insl!Jtucyj'ą, ciągle Gzutmjącą nad z.agrożonem 
WllOwicm mieszkańców. (*) s. S. 

(l\ad6ała.ne) •. W zw.i"Jzku 'Ł artykułem ~atytuł?­
wanym: "Introligatork>l," a poda~ym w Tyg~~D1u 

y, r. z., oraz odnośnie do wzmiankI aczymoneJ w 
felijetonie N. 3 Tygodnia z 1'; . b., u~~żam za w~a: 
ściwe i słuszne podać do wiadomosCl redakcYl 1 

cZytelników wspomnion~go cza~~pisr.na, iż o~ró~~ 
owej ,pewnej damy, mezależneJ, meputrzebuj3Jcej 
prJ.cować, a pomi.mo to po!więo3.ja"cej wolny czas 
uauezeniu się szewctwa, w mieście naSZtllU znajdu· 
ją. się i inne jeszcze, również ~drQw.o ~yślące i 
zgodnie w tym kierunku po!!tepuJt\ce kobiety,. z ~ą 
tylko rÓ2nic/ł. iź wył<łcz~ym cel.e~ . kszta~ceDla Się 
tych os(,atnioh w, za :wod~le r.zcmte81~lczym jest: wy: 
walceenie własneml Illłaml Sa.lI olstnego bytu I 

.zdobycie tem ~am.em .~ych przyja.zny~ warunk?~ 
ll.yciowych, w Ja\ue pierwsza .od losu, Jako 8z?zę~h­
wa~ego wybranka zo_stała uposażoną, a na Jakich 
właśnie drugim zbywa. 

J Mam tu na myJili n. p. młoda... mie8zkankę l!a­
szegl9 miasta, która już od. czerwca r. z. ksztal~lła 
się w jednym z wi~ksl1,y{\h zakładów introligat,>r-

(*) Myśl stalych komitjl!ów zdrowja, .przez jednego 
t. npszych wspólpracowników rzucona, weszła. już na drogę 
ofiCYJalną,-sam zaś projekt w wlaściwym. czasie rozwinięty 
podamy do ·wiadomości .. z~~elnik.w. 

: . 

WSZY1SCy w mileze,niu pog4ądali z zajęciem na drzwi 
wchodowe, nikogo bowiem już z sąsiedztwa nie bra­
kowałQ,- p. Dydak nawet stanął w połowie drogi 

·.nie doprowadziwszy Bism&rka~o Madrytu,-p. Ka-
lasaoty tylko znam~ąeo .gi~ ,uśmiechnął i ".l.łl.koakludo­
wał p6łgłosem: 

- Dałbym sZY1ę, że Fł'edzio. 
Jakoż był to rzeczywiście Fl'edzio, o 10 mil 

przElS'Zło zamieszkaJy, gość zaterri nielada -a szer­
mierz Dtt zielonem 'polu, jakich ze świeeą poszulraj . 
Przybywał: nadto nie sa.m ale z dwoma lowar~ysza­
mi, by w naj gorszym l'a~ pojedynkiem nawet go­
ipoda.cza zastll.wszy-partyja była t!otowa. 

Po powitaniach i pocałunkach wychylono ko­
lejkę na cześć nowoprzyf>ył>::h z tak daleka łaska­
wych gości i, nie tracąc już dłużBj czasu, poczęto ku­
pić się koJo stolików-g?spodarz wiQc zaproponował 
"partyjkę" a na to has10 Grzmilas zakomenderował 
Mości Dobrodzieju "F'ormluJ"czw6rlci" i w mgnieniu 
.oka wszystkie stoliki, domowe i z bliższych dWOJ ów 
zwiezione, zostały osaezone - przez czynną armię 
graj'lcych ....,.. szczupła zaś rezerwa galeryjowych 
inwalidów byla ciągle' w ruchu, niosąc pomoc w 
punki.a:Ch :zbyt Przez fortunę zagl'oZony0h. 

P. Tadeusz, nie brał udziafu w stolikowym 
ataku lecz siadłszy ll.&. boku przerzucał jakąś ksi9;ikę 
"niecierpliwie pdkręcał 1 \Vltś!\.. PłóZ'no starałem 
Jię go rozruszać, d,o]Jadająe gdy bylem wychodzą­
eym,-...próżno, jak .uwą.żalem, zagabywał go i gospo­
~Ilrz na wszY/itlro mający loko - nic ~ie pomogło­
pozostał do końca "kwaśny jakiś i marudny. Taki 
lo jut i niepllprawJlf dziwak' z niego. 

Po półU(j~y z!tsiedliśmy dd kolacyi, nie bez 
długich reremauij i wzajerńD,egt) popychania .3 u­
kł'onów przy progłJi, -Co to była. za kolacyja? Ba­
ba-ba!- Próżnobym się silił wyliczać, te rozmaite 
d.a~, f,f1'yp~"~J; . ~fitJ. NJo *- _nelo, ż. 
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skich w Warsza.wie, aby następnie otrzymawszy 
w8zechstronne w tem rzemiośle u'ltlolnienie otwo­
rzyć zakład na własnlł rękę tu lub w innem jakiem 
gubernijalnem mieście.-Innaznów także młoda pa­
nieuka w tyoh dniach opuszcza miasto dla kształ­
ceniasię także w rzemiośle, w ie le innych wreszcie 
ch~tnieby poszło za przykładem poprzednich gdy­
by ich al'cych walebnym i postep:Jwym chęciom 
przyjaźniejsze nieco niż obecuie w ich materyj al­
Rem położeniu towarzyszyły okoliozności. L. C. 

Z przyjemnościlł notujemy nadesła.na, nam po­
wyższ~ wiadomość-jako nowy przykład dla tych, 
któryoh statystyka wyką.zuje nam w mieście tak 
poważną cyfrę, że spędzany pl'zez nie czas na 
niczem, gdyby po najniższej nawet cenie zarobkn 
był obliczony-przedstawiłby bardzo znaczną sumę, 
obecnie rok rocznie bezpowrotnie traconi\. - Lecz 
niestety dwa - trzy, dziesięć nawet indywidnów 
pracowitych pozostanlł z~wsze tylko chwalebnymi 
wyją,tka.mi. wobec kilku setek, które, powtarzamy 
• p. , Uozdaw" "Czasu mają tak wielel" 

WYPADKI. W d. 23 b. m. o ~odzinie 2 m . 
20 po . południu na drodze żelaznej warszawsko­
wiedeńskiej pomiędzy stacyjami bzy i Ząbkowice 
w pooiąg'n towarowym zapaliły się dwa wagony 
naładowane lnem, pociąg zdołano uratować pozosta­
wiwilzy palące się wagony na linii, z których je­
den tylko do szozętu zgorzał. 

(Nadeslaue). t Dnia 18b. m. w parafii i we wsi 
Bogdanowie, odbyło się -odprowadzenie na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłok ·ś p. Leopolda Gołem­
bowskiego, właśoiciela dóbt· ziemskich. Co tylko 
możoa było Zl'obić dla okazałości i uczczenia., dro­
gich ilzczą,tków przez P ')zostałą, żonę i dzieci obmy­
ślauem idopełnionem zostało,leoz ~apewne najwięk­
sza, świetność tego smutnego a zarazem wspaniałe­
go ohrzędn stanowiła jednomyślna skwapliwość w 
oddaniu ostatniej posługi fŚ . p. zgasłemnLeopoldowi. 

Licznie zebrana rodzina przybyła t różnych 
stron kraju, dwudziestu kilkIJ kapłanów, tłumy lu­
du, zjazd obywattlii z całej okolioy t utejszej i dal­
szych, którzy zaoza,wszy od progów domu do ko­
ścioła, a następnie na cmenta.rz miejscowy na swych 
barkach ponieśli szanowno zwłoki jednego z swych 
patryjarchów zgasłego w 74 roku żyoia; boleść naj­
bliższych, ogólny żal wszystkich były najlepszem i 
najwymowniejszem świadectwem osobistej wartości 
ś. p. Leopolda i pozostaw~o nej pamięei. 

Nikt zapewne lepiej od niego nie rozumiał 
całego znaczenia, całej doniosłości wyrazów prawość 
i rzetelność, te cuoty"podstawy wszystkich, były 
ceohą jego żywota. S. p. Leopold był jedną z tych 

szlachta Mości Dobrodziejujadła rzetelnie, II: pila­
nn. urząd. Od kieliszka ani wymówić się było' -
gospodarz molestował, i śc!skal, lepi~j zaś jes~cze 
pilnował p. Dydak, ktory Siedząc przy końcu stołu 
wiizystkich mial na oku i żadnej nie dopuszczał 
fuszerki. Jednemu p. T.adeuszowi jeno dano folgę, 
wiedząc, że mu smak willa obcy zupełnie. 

Przy ~8d~eniu było Jeszcze jak? tako, ale po 
ostatnim połmlsku ustawlOnł haruebn:t bateryją 
butelek, a nadomiar - gospodarz dowództwo nad 
nią zdał w ręce p. Dydaka.. Ohlop to bo dziwnie 
do szkła sposobny - naJ tęższa głow& w okolicy, 
zywy na wino magazyn. Jak tez nam począł wy­
myślać zdrowia, a zawsze: ,,}V nieomylne rfJce sąsia­
da dob'l'odzieja" to rad nierad musiałeś talcże cią­
gnąć do dna i kieliszek na paznokciu przewracać. 

Jak rozmaitości potraw i liczby wysuszonych 
butelek wam nie podaję, tak równie nie żądajcie 
odemnie sprawozdania z rozmowy, jaka się tam 
wiodła żywo i rozgłośnie. - Trudno to, co prawda, 
i spamiętać było, gdy pod czupryn Ił czmerał'o na 
dobre. Pamiętam jednak, że cały ten gwar do 
bigosu był podobny, w którym rolę kapusty zajmo­
wać musiała wyższa polityka, ku końcowi bowiem! 

Żywa wszczęła się poswarka, 
Kto mądrzejszy nad Bismarka? 

By ją uciszyć skute.cznie, jako przycby lny 
Austryi, a szczególniej jej węgierskieipołQwie Grzmi­
las ,huknął: "In vino veritas ,panowie! Nisi vinum­
nisi hungaricum! - Nieu.~tajq,cej laski gospoda;'za 
dobrodzieja." Poczęto więc dziękować p. Pawłowi 
a raz już z miejsc powstawszy, jaki taki wysuwał 
si~ do pj~rwszego pokoju, aby odetchnąć i uniknąć 
szkła widoku. 

Przez cały ten czas każdemu toastowi towa­
rzyszył za oknami ogień konopny-bardzo oćhotny 
i rz~istl, bo u p. Pawła i sMbat i konie gościnne 

wybitnych postaci, co id!\o z postQpem czasu świQ~ 
cia przechowują, młodemu pokoleniu tradycyj!\ ta­
go wszystkiego, co u nas drogie m i 8zauowanem 
było . 

Oby wszyscy tak żyć i umierać mogli! Oto­
czony naj czulsze mi staraniami rodziny, dzieci i przy­
wi!\z,,"nej iony, z którą 31 lat przeżył w uiozem 
lliezach wianej miłośoi i zgodzili, zgasn~ł powoli bez 

" c ierpień, a dopełniwszy obowią.zków religijnych, jak 
żył tak zasna,ł w pokojn. 

Panie świ6ó jeg'o duszy! 

WSPOMNIENIA 
Z powszechnej wystawy wiedenskiej. 

II. 
Tchnęła. też silnie dnchem niemieckim, on był 

jej centrem i panował w niej nad innymi. Była 
zarazem najmniej kosmopolitycznlł ze wszystkich do­
t ychcZlsow ych wystaw powszechnych. Dla czegóż 
za.miast urządzenia jej podług jakiegokolwiek syste­
mu, wyrażaj8;cego cywilizacyj Ił tegoczesną lub tego­
czesne życie narodów cywilizowanych,poprzestali 
organizatorowie wystawy na porz~dku targowym, 
stawiaja"r,ym wszystko na równi, co jako wymien~u~ 
towarem być może? Czy przybory wojenne były 
w,należnemsobie miejscu na przeszłorocznej wystawie 
powszechnej'? Czy nie zasługiwało na ten sam za, 
}'zut umieszczenIe w zakątku szpitala. wojennego? 
Każdy z tych oddziałów zasługiwał na to miejsce, 
jakie w tegoezesnem życiu i jego cywilizacyi zaj­
muje. Był tam porządek kupiecki, targowy, hańbilłcy 
systematyczność, pomysłowość, filozoficzność i gu. 
stown~ "Gemuethlichkeit'( niemców. Lndzie »wia­
tli odznacza.j~ się od jednostronnych rzemieślników 
i specyjalistów gustownościi\ i wyrozumiałościl\ 8WO­
ich poglą.dów na świat i życie. Wnosza"c z urZi\­
uzenia. ostatniej wystawy powszęchnej i z nie~ 
mieckich j ćj opif;ów i krytyk, można niemcolIJ s~a' 
nowczo światłeg9 poglądu na kultur~ i cywilizacyj Ił 
odmówić. 

Przeszłoroczna wystawa powszechna. miała podł"g 
programu swego być wyrazem tegoczesnego stanu 
knltury i cywilizacyi, dla oZU!1czenia' nowoczesnego 
ich postępu i wyprowadzenia. wniosku, ja~ie dro­
gi dla dalszego ich postępu obrać należy. W tym 
celu zgromadziła ona prócz rzeczywistych i tego­
czesnych towarów różnorodne materyjały do po' 
znania obecnego postępu kultury i Ił cywili­
zacyi. Nie wyliczam ich, bo s/\ powszechnie z 
programu wystawy, a tym którzy j~ zwiedzili, 

nie stają . na podwórzu ani do karczmy o!1syłane 
nie bywają. 

Po kolacyi, że umysły nie były jakoś uspo­
sobione do wy~szych kombinacyj preferanS& i gie­
rałasza. FredzlO, acz dobrze cięty, za.łożył sztosiklł 
i rozpocz:tł się szlachetny fechtunek. Nie naletac 
do niego, wymknąłem si~ do sieni i, nadybaw.sz"y 
S7.częśxwie Ma.tllsa. nieoardzo jeszcze zmartwionego 
czmycpna"łem ku domowi. , 

Ze w drodze zasnąłem, to proste jak obręcz .- .... 
ale to dziwna, że śniłem przez całlł drogę O p. '}'a­
de uszu. Widziałem go na j\1kiejś wysQkiój, jasnej 
górze-pod która" płynęła rzeka, a wqda jej z koloru 
i zapachu wino przypominała.-1ily wszyscy byUśmy 
na przeciwnym brzegu, by ~ię dostać na górę, po 
długiej dyskusyi co do mającego się użyć matery­
jatu, p. Kala§anty zbudował most zsamych czerwien­
nych tuzów i żołędnych waletów, -:- gdy jednak za 
jego przykładem weszliśmy na tę kt:nC,hą kładkę­
most się załamał-i ... ockn%łem się w Kociej Wólce, 
gdzie drogi nie naprawiają i po samych wybojach 
jeździmy jak rok długi. . . . 

Po chwili z~snąć na nowo ,musiałem, bo Ma.tuII 
obudził mię dopiero przed domem, ale późniejszYllh 
sz(~zegółów sennyc.h' widziadeł, prócz jak przęz 
m~łę z~frasowanej postaci p. Tadeusz~, nic nie pa- . 
mlętam. ( .. 

Imieniny, jak mi potaIU mówiono, fiko~czyłJ 
się w nied~ielę po południti.-Fredzio najniespodzię­
waniej spłukał się. co do gronia"i na "niżej podpisa­
nego" na,/vet u gospodarza. sporo zaciągnlłł. Ka,la. , 
santy miał dyjabelne szczęście - między iJln.emi 6 
razy z rzędu Mości .Dobrodzieju trafi,t soniko! OgÓlny 
obrót $ry szacowano na kilkILnaście tysi~y. 

Ze o "StypEUdyju~łl" nią' było już potem mo-
wy •.. : domyślacie si~ łatwo. . . 

Wi. N4lto~. 



n~~ ~)znie lu~ne. Ul·z'\dza..i~')r wy~~a.Vł'ę wT;~li 
w s)"e) czynności widoól.nic z pl'zYl)IlSZCZ!.l:lla., 
że mi.ui\ stanu i postępu w Clwili7.a~yi JaUaj 
ludności i ul'ollu je;t ilo.ić pl'JdllkrJWallegu lub 
zuiywanego mydła, perkalIl, żelaZJ., !:Jia.l'~i, pi wa 
lub tym podobnych produktów. Urzą,lzenie wy~ La­
wy tchnęło porlia,dkiom tal'gowym, ale nie, j .Lk jej 
niesłu;znie zarzucJ.no. m;l.tel·yja.lizJllfllll lub jakim­
kolwiek i!luym systemem filozoficznym. Targ' nie 
tuJo ża.duej filozofii, nie tl'~yma. się ża.du~j, je:!t 
pstrokacizn'ł, którój żadna myśl wyztlza.uie Pl'zewo­
dniczy. 

Wyi!tawa. miała swoh księga.ruię, zajmująca; 
się między inuemi sprzedażą spI'awozda.ll z wyf>ta wy. 
Na parę dni przed jej zamknięciem było około 50 
s!Jrawozda.ń drukowa.nych do na.byci;l., kaMe o in· 
noj części wystawy. Najmniej dl'llg'ie ty lo ma ich 
jeS"t;ze wyjść drukiem w cia,gu jedncgo roku, 
W nOSląc z kilku dotychcza~owych, będ,~ to pl·a.CO. 
wite spisy i opisy szczegółów, trudnych do objęcia 
w jeduli c(\ło~ć przez bra.k my:!li przewC'dniej. Przy­
:zna każd)', ie nikomu wszydtkie lIzczegóły nie 3ą. 
potl'zehlle. Wir;kszość potl'zebuje po;Lą,dów n .. 
mniejsze iub większe całości i szczegółów z jednegu 
iub dwóch, nil.jwyżej z kilku l'()żllych oddziałów. 
lastl'zębowskiego układ świa.ta ziemskiegu jest chy· 
biony przez oczywiste błędy i niedostatki swoje, 
ale jest pomimo swbj wadliwości owocem ro~umne­
go zllJIliaru i pogl!\du na świat ziemski. Rzeczo· 
ny 'ukłal jesL usiłówaniem aiedoskollałetll, ale spo­
dobn'em do ulepszenia. Maja,c go w myśli w cza~ie 
zwiedza.ni~ tegorocznej wysta.w y powszbchnej znaj­
dowil.l:'m w nim niekiedy przewodnik1\ w ZI'OZll­
mieniu j(~j zoac7.enia.. · Ukhd ten, padjo:ty i prze­
robiony prZt~Z naWe siły, wyjdzie kiedyś na świat 
jako rzecz nowa, może jako pomysł obcy, w któ­
rym zrlolnLlśó ! zasługa, za.miast piel'wdzomu auto· 
rowi - obcemu, ul~p8zającemu przyznana zostanie. 

Dzięki ttp'owszechnieniu wia.domości przyro­
dniczych, a z niemi prawideł higijeny zmniejszyła 
si~ w wieku bie~ącym w k,1'J.jach nowej cywilizacyj 
smiel'telność i stósunkowa liczba kalek, o"ła.bra 
stl'a8z1iwość chorób źaraźliwych i wZl'ósł przeci,:tny 
czas życia ludzkiego z ~8 la.t na 3t. . Czy można 
obok tych dobrodziejstw przypuścić wzrastaj~ca, 
dla niezamożnych trudll0ść utrzymania zgodnie 
z nowemi pojęciami przyzwoitego życia, źródło ro~-
licznego zb, ktore zaciemniać moie śwież ,)ść i 
wyższość cywiłiz~cyjnego p 'Jstępu? Nieuost .\tkiem 
na.jdolegliw\łzytn, najsilniejszą sprężyną czynnośGi 
ludzkich jest brak śl'odków nie~b~dnych do za­
spokojenia pierwszych potL'zeb życia., lliedosta.tek 
zatem żywności, odzienia i opału. Ozłowiek woluy 
od tego niedostatku może być ubogim, a iedn,~k nil 
widok zbytków i rozk03"'J nie doznawać pokus\r 
do obejścia prawa lub do czynó\v bezprawnyci;. 
Spokojna pracowitość i zadowolenie ~ą najpowszech. 
niejs~e wśród miernych dostatków. Burzliwy 
niepokój skłonny . do nadmiernych wy"ileń i naj. 
~nieJ znajduJ~cy upodo?a~ia w regulal'Uej pracy 
Jest synem niedostatku 1 me poprzestaje na miel'­
Ilości, ale wybiera między nędzą a zbytkiem. To 
złe wynika I przyczyn zarówno moralnych czyli o­
byc~ajo'Nych jak materyjaluydl. Osta uie mogą, 
być skutkiem wadliwej lub niedostateczuej kultu. 
ry. Podług twierdzenia rolników zmniejszają się 
w wielu miejscach urodzaje pl'zeciętne i nie wystar­
czaj8; do nagrocizenia ich usiłowa.ń. Sprawdzeniem 
tego lą wysokie i cia;gle wzrastające ceny żywno" 
lei, osobliwie pochodząnej ze z·.vierząt, tudzież o. 
pału i ma.teryja.łów odzieżnych. Wycill~wie i kar­
czowanie lasów powiększyło przestl'zeń orn:\ ko­
szte~. opało w:ej , lecz urodzaj.ość nowin leśnych 
zmnleJszyła 'H~ rychło pl'Zy dobl'ej mechanicznej 
a niedoitatacznej cheruicznej uprawie Nli. Świe: 
tne z pocz'\tku skutki płodozmianu i udoskonalenia 
mechaniki rolniczej nie utrzymały się nJ.dal. Nie­
!lliłe twierdzen~a Liebiga, że rol.iótwo poprzesta­
Jące na obormku otr:lym.:Lllym ż jednej części 
płodów zebranych z roli za.miast powiększać 
zmniejsza. jej urodzajność, doznały uznania, jakie: 
go doznaó mUSZl\ prawdy oczywiste. Sk.utkiem 
~go spostrzeżono, że ogólne wiadomości o życiu 
roślin i zwierząt, o skł<4dzie roli i materyjałów do 
jej ~żyznienia nie wystarczaj~ do bieżą.cych pot.rzeb 
rolnlctwa. Urzą.dzono tedy we wszystkich kl-ajach 
nowej cywilizacyi tak zwane Stac!/je chemiczne i 
doświadczalne, których zadaniem jest niesienie roI· 
nictwu krajowemu każdej chwili specyjalnej pomocy 

1r l)ruk. F. Bełcllatowikie&o W Petfokowie. 
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nluko""~i, im\lZ doh·iJ.dculu(} wy;a.śuiaaie ~zyj()­
h.;iczaych i chelnic~ ilYLlh sprl,v l·obil!!'y.:lt. Jakież 
j ~dt tedy za t'nanie j·l"C.lOuydl stlCyj? O,ICl uie 
przyuililty w ci ~gll s ,y'eó,l i;t!l ie.lil J.ui joJue6'J 
z.l..hi wi.1jd;CJg') pi),i;yGkll , ale zl[lobieó,:, j'l<J uieul'J­
dza.jom, zapobieóJ.j , ~ uielo3tl,t!w,vi, j 'd,o PI'ZyLlly­
nie zad~i wilj ,po wielki:h ,;",kóJ. [ch uGyteclluość 
je,;t tl. sam1 co oś .viJ.ty p) '.vrJlnl, niellstallua. i wła.­
śnie przez to wielka. 

Wieu.eńska stacyj t do~'ViJ.d.cza.ln'1 n11leiy do 
rolnicz\lg'o orLiziartl w.:!ze :)h uicy wiedeńskieJ. Pra­
c)'.vili~ cbelniczna t~j stlcyi 3uljduje się przy in­
'stytuCl ..... etol·YUll·Yl. przez JO dla nd.czelników stacJ'i 
p-.ld k.a.źdym wz,;lęddm łatw~m jest robienie do. 
świauczeń na zwiel"zęt.1ch rolniczych, Sł.ld"y i!ł~ 
stytutu wetOl'ynal'yi wprawnid:) pJL'z,\dku i ruzum. 
negi) obchodzenia się Ztl zwiel'<lętami chodmi d,\ o 
wiele ,sP?dob!li~jdi.~;) _ob~htgi ,,vcl.nia.z witlrziłt ui;~tyCh 
do doswladczeu nlze!t czeladz nloprzywykca. do 8ci­
słeg.) spełniania dawanyou jej zle ceń. Rośliu potyze­
lJUycll do bad:lnia. ich ~ycilt i skutku różuegJ ich 
pielęgnowania dostarc ... W ma.lylu l'ozmiari'le oO'ród. 
botan~r.zur: ill~tytutu wet(u;y naI'yj nego, a w więks~ym, 
!lta.cYja dQswlad.czalna w I\.losterneuburg·'u pod Wie­
dniem, zajmuJąca. się obecnie doskona.leniem szcze­
pu wiouego i fabrykacyi win,,_ 

l{ierownikienl naczelnym wiedeńskiej . 8ta~yi 
doświadczalnej jest pl'ofedor dr. Moser, by-ły profe­
sor chemii rolniczej w Altenburg'u węgierskim. 
Pracownia chemiczna. tej ;;tacyi . może służyó jedno­
cześnie dL! kilku chemiko-l'olnikÓw. 11ierw8ze jej 
urzi\dzenie kosztowało 10.tysięcy złotych austl·yjac. 
ki?h czyli.6 tYdięcy rubli. PołowtJ tej sumy kosz­
~uJe rocznIe jej utt-zymanie. Do ćwic 'lenia się w 
pra.ca.c.h ,l'olni()~o-chemiczny~h zostaje taka tylko 
mło~zlez przYJmowaną, ktora g'runtownie posiada 
elementarne wiadomośui li nauk przyrodniczych. 

Podług c. k. U3t.l.Wy iI'" n .• ;tępuji\ce ce le wie. 
deńskiej stacyi . doświadcz.dnej: 

1) BJ.danie ściśle n'l/lkowe produkcyi roślin i 
z W'ierząt. 

2) DochodzeniE; }Iraw aklimatacyi nowych 1'0-

śliu i zwierza;t rolniczych, iloś \.: i i użytecznoć;.:i pło­
dów przez nie dostarczanych, 

3) Poszukiwanie n~jlepszrch sposobów nawo­
żenia. pól alpejskich, z porożenia swego zdatnych 
tylko na wiec~ne pastwiska. 

4) :Spr:\wdzanie jakości nawozów halldlowych 
i IJznaczanie stopnia uiytl!czności w8zQlkich mate­
ryjałów nll.wozow·yoh_ (*) 

5) Badanie rolniczych roateryjałów i płodów, po 
IMune przez ministerstwo rolnictwa, albo za opłat" 
ż4da.ne pl'zez towa.rzy:ltwa i osoby prywatne. 

6) Caronienie !'olników od nabywania nawo­
zów i ma.tel·yjałów nawoz:Jwych, Ja.łszowllnych i 
nieodpowiednioll ą ',vej ceni.e, tudzież ułatwianie fa­
brybntom i sk.hd/likom odbyLU !Ja rzetelny towar 
tego rodzaju. W tym celu utrzymuje lItacyj~ na­
stt;puja..c ~ kontl'olę: 

a) Z każdej próbki na ''''nu lub matel'yjałll. 
Ilawozowego, pl'zy8łanej dla oznJ.<lzeuia j~j składu 
chemicznego" zostaje połowa l) bżon/ł, zamkni~ta.., 
oplombowana.. i w napis zaopatl·zuna,., który wyra· 
:la jej nazwę ha.ndluwą, pochodzenie i czas llad~jicil/o 
do Iltacyi, ' 

b) Przesyłka nawozu lll.b materyja.łu nawo­
zowego, których jakość wYI'okiem stacyi poręcz~ 

('I Ja.k c*ę~ć uie jest calo~cil\ do kt6r6j naleiy, t .. k 
IIli.lterl"jaCy uawozow~ nie B~ jesz<: z0 przez to uawotami, ie 
ul'odzajno~ć ui()którycll pól powi/jli:szać mog~. Materyjaly 
zawieraja,ce jeden tylko lub dwa twory nawozowe, a \folne 
od inl1fch, luo "uie ll.lrdzo ubogie B taj a. się nawozami do­
piero przaz uzupeluienie icb. tymi tworami, któryclt im bralcuje 
!tlij bardzo uie Jo~taje. N. p, torf, walluo, sama mąka kościa­
Ull, sam superfosfat nie moga. kaidćj rllli uiyznić, a llajmnej 
ubog~ w potat. Sól st3sfurstka uw moż" nltomiast roli w 
kwas fosfomy zbogacic. Bacząc na to, że w roli najlatwićj 
ICl."asu fosfornego i potaiu brakna,ć może i najpow;zechniej 
brakaj~, powtóre, że iadna rola prz)' nawożenill jej dostatecz­
nie sup!lrfasfatem i solami potatowćl!li uie przestaje I>yć uro­
dzaju~, choćby niczJm Ivięcej przez ki!b lat nie byla nawo.lo­
n~, !uo:i.n<l mięsz1ninę superfosfatll z solami potaiowemi .za 
lIajprJ~t;zy aa\vó~ uważać. Różnica mięlzy materyjalom na­
YozQlvym, a nawozem jest ta sama Ct! między częścią poil"wn9" 
a pożywienielu zawicrającem cukier, bialko, tluszcz i t. d. 
Wapna, mąka kościall:t, sól potaiowil i t, d. S1\ każde oddzilli­
nie materyjalam naiVowlvym, Zmięszane z sobą w stósunku 
pożytecznym dla roślin Ilaj" nawót rzeczywisty. 

Powyższe rÓŹlliC!l ~" drobiar.g,)we. al!l wl"rJzumiatość i 
doskonalośc kaidej mowy cylvi!il:olvanej leiy wla~nie w OznA­
czaniu choćby naj,lrobuiejszych pojętych różnic. 

(przyp. aut.) 

n~ byó ma, otrzymuje plombo .tsI.'-yi na ka.tdylD 
worku, p'ace lub skrzyni, z której próbka do anali~y 
była wzięta. 

c) F~bryka.nt lub składuik na.wozu lub mate­
ryjah n.l.w\JZOWt:lgo, któl'y, l'ęCZI:\C Zil. pewlI" jJ.koió 
8weg'o towlru, zdaje się na sprawdzenie jej w sta­
cyi doświJ.dcza.lne; ma prawo tylko do tej ceny 
!;wego towarll, jaka odpowiada jego jakości wyka­
za.nej przez at lCyj~. 

d) Olłoby, które swój towar stacyi doświad. 
c.zJ.lnaj do oznaczenia jego jakości oddaja", ale plom­
bowa. lia go przez sLacyją nie Żą,dlja", otrzymuj" 
wyka.z. jakoici swego towaL'u z dodatkiem: "bez po­
ł·eCZenta. " 

_ Ceuy rozbiorów chemiczuJrch czyli takicllżs 
auahz w powyższej stacyi d'Jświadczaln6j są ta.k 
szcz~gółowe, j.a.k gdyby u wszystkich źlfdajllcycb. 
rozbIOru cnemlCznego swych próbek przypulzczać 
m?żna doako~ał~ zn~jomość 8p,osobu, którym sta­
WIone pytaule rozwlązane byc mozo. Stawienie 
takie ceu zapobiega skargom na pozornie (bo tylko 
dla nieznawców przedmiotll) wysoką Cenę jednych 
oznaczeńchemicznyell przy taniości innyrh. Z drugiej 
strony jest 01\0 niewygodne dla osób, które doako-· 
nale w~edz" dla. czego chemicznego l'ozbioru swego' 
materYJału lllb produktu żądaj ą, ale nie wie.d.z'ł 
czy dla ich potrzeby wy8tał'cza oznaczenie ilości 
jednój tylko części skL\dowj ich próbki, d.wóch. 
czy trzech lub jeszcze więcej. Różnica wzapłacie 
za oznaczehie z-osobna ilości dwóch lub trzech czę­
ści składowych, zamiast jednej jest bagatelna i 
maral w porównaniu do celu analizy; ale dok~d za­
slęganie objaśnień i pomocy Stacyj niespowszednio· 
je przez umiejętność korzystania z nich, dotąd wie­
lu z obawy poniesienia kosztów zbyt wielkich i lub 
da.remnych trzyma 8i~ zdaleka. od stacr1 i uwab 
je za rzecz mody i zbytkow!\ zachciankę. . 

Zupełny rozbiór chemiczny ziemi z oznacze­
niem jej własności fizycznych kosztuje w rzeczonej 
stacyi doświadczalnej iW złotych austryjaclrich 
c:.~yli 18 rubli. 

Rozbiór w!,kazujl\cy jakosć i ilość watniej­
szych tylko składników mechanicznych i chemicz­
nych ziemi 18 złotych aust.l'. czyli 10 1'8. 80 kop. 

Oznaczenie stopnia jednej własności od ł 
do 2 zł. a. czyli -od 60 kop' do 1 re. 20 kop. Ozna­
czenie ilości jedp.ej ozęści składowej od 2ł do [) 
zt a. czyli od 1 rs. 50 kop. do 3 rubli, zależnie od 
natury przetworu chemicznego, którego ilość ozna-
czona" byó ma. ' 

Za; W8zelkie objaśnienia piśmienne oddzielnie 
żądane i nie będące wyraźem dokonanej analizy 
chemicZllej pobiera. rzeczonutacyja 3 zł. a. czyli 1 rs. 
80 kop. za każdy półarkusz. Tym sposobem kosz­
tuje wr~z :;: analizą cht>micznl\ wyjaśnienie POWSZ<:l­
~uich spraw rolnych po fi do 10 rubli od jednej. 
Zą,dającymi takich objaśnień są prawic wyhj(}zn~e 
oświeceni 1'01nicy i fabrykanci, wyją,tkowo rąlni.cy 
niskiego ukszta.łcenia. Pra.wdy doświa.dczalne SI 
najłatwiejszemi do zrozumienia.. Niektóre z nich 
upow3zechniły się nadspodziewanie prędko międzY' 
rolnikami cywilizowa.nej Eur,)py i Ameryki. Za· 
daniem stacyj dośw~adczalnych je.st upowszechnie­
nie między swego kraju rolnika.mi w,szystldch wia­
domości, wyświt:cają,cych pożyteczne życie i pięlę. 
gnowa.nie roślin i zwierz,t. M. K. : 

KSIĘGARNIA. 

pod firmą 

LEOPOLDA KOHNA 
W' Petrokowie. 

Ma. zaszczyt upraszać osoby prenumerujlłC6 
50-cio tomowe wyda.wnictwo Wiślickiegó , które me 
odebraly jeszcze wszystkich tomilców, aby zechciały 
ltł.sku.wie nadesłać do Ksi~ga.rni spis bra.kuj~~ych 
Lm tomików -a, to ile można w ciągu tygodnia. 

~ Z~wiada.miam W-yeh Obywa.teli. iż 
kontraktuj~ dla fabryki syropu w Petrokowie 
ziemniaki z dostaw~ w marcu i kWietniu,­
korzec wagi 260 fun. rs. l kop_ 60 franco do 
fabryki lub do najbliższej stacyi kolei żelaznćj. 
Kontraktuję również ziemniaki przyszłego 
zbłQrU z zaliczką po fS. 15 na morg~ . 

W. Zaleski. 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez 1'iI ........ lJkę. 

(ciqg dalsz/J) 

Zabawa pr7.eciągnęla się do późnej MCy i 
Mabela przymus sobie ·zadae musiała, aby dotrzy­
mać słowa i stawić si~ w oznaczonym czasie. Do­
tąd panna Sabyja towarzyszyła zawsze bratance na 
wizyty dn malarza, aJe wiek jego i cllarakter 
nie wymagaŁy Uj ostrożności, a że woźnica za­
lirowadzit konie do okucia, Mabeh poszła. sama 
do pra.cowni, prosząc ciotk~ aby przysłała po nią 

powóz. 
Rozpoczęło si,~ posiedzenre. P. GeraMi rów­

nie biegły w doborze przyjemnej i otywionej roz­
mowy, jak we wlad»uiu pendzlem, mówiąc z zapa­
lem przez czas niejaki o przedmiotach odnoszących 
się do sztuki, wychwalając swego przyjaciela Du­
dley'a . wywołał na twarz MabeJi blask i wyraz, 
jakie właśnie przenieść chciał na płótno. Doszedf 
jnż do części stanowczej swej pra.cy i zwrócił do niej 
całtl swe czucie i ·całą uwagę. kiedy z wiel­
kiem jego niezadowoleniem drzwi ilię otworzyły i 
towarzystwo młodych i wytwornych dam. wpadło 
do pracowni, w celu obejrzenia znajdujqcych się 
ta.m portretów. 

Pokój przedzielony był przepierzeniem w ca.­
lej szerokości, co zasłaniało artystę i 1\Iabelę od na­
trętnego grona, alo głos przenikliwy i śmiechy 
pań równie byly niepr~yjelilne w tej chwili jak 
ich obeeność. Pomimo udawanej pogardy dla 
krytyki profanów, p. Gemldi, nie mógł pozostać 
nieczułym na to, co słyszeć musiał. 

- 'ro m!l. być pani Leonard! zawołała jedna z 
pa.nien, niewięcej podobne to do niej jak i do 
mnie. 

- Chciałabym wiedzieć ile h!ż zapła.ciła' Geral­
die'mu za. zrobienie z niej piękności, odrzekła druga. 

- A to jest, mówiła. trzecitl, odwracajtlC niedo­
kończony portret, pani OldbeJie, kiedy się nie u­
r6żowala i zapomniał'a pofarbować włosów. 

Ma!arz się uśmiechnął, a Mabela mocno za­
płonęła, poznając gl'os kilku swoich znajomych i 
obawiając Bię ich wyszydzającej gadatliwości; nic 
dla artysty jednak, ale dla siebie ąamej, lękać się 
powinna była., zatrutych pocisków ich lekkomyśl­

nego języka. 
!- GM.ież jest Mabela .v aughan? zapytała Wi­
ktoryja Vannecker l we mnie tylko jej portret bu­
dzi zajęcie. 

'. - . Zajęcie siostry. WikeiuI odezwał się drugi 
glos i ptocho .żartować zaczęto z rodzinnych z\viąz­
ków, jakie miały wkrótce nastąpić między doma­
mi Vaughan'ów i Vannecker'ów. 

Mabela uśmiechnęła się pogardliwie, gdyż te 
zamierzone związki, wydały jej się śmieszne i 
niemile. 

- 'l'rzeba oddać sprawiedliwość państwu Bam­
mertleJ. zawołała Wiktoryja, że bal, jaki nam wy­
prawili wczoraj bez zaprzer.zenia był najświetniej­
GZy z tegorocznyeh; wspaniale wszystko urzl}dzo­
no; nie widziałam nigdy nic równie Dżywionego, 
jak ostatni kotylijon, nogi mi drgają na samo 
wspomnienie. 

- Podobno ilość wypitego szampana jest nie do 
obliczenja, dodała inna.. 

-:- BlI.rdzo wip,rzę, ' odpowiedział głos łagodniej­
szy. Widziałyście p. Van-Rosberg i tego młodzień­
('a w hiszpańskim stroju? Plzez cbwil~ myślałam, 
te się pobiją, a. wino tylko pobudzilo ich do ttlgo. 

- Oni jeszcze niewiele pili, w porównaniu z 
innJ'mi, la.wolała uajstarsza z pomi~dzy nich. Wiem 
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z dobrego źródła, że d~óch, czy h'zech z naszego 
grona, nadeduiem dopiero powróciło do siebie i to 
z pomocą drugich; wszczególn03ci twój kawaler 
maltański Wikciu, powiadają, że tyle wlał w sie­
bie szampana, ~e chodzić nic mógt 

Panna Vannecker śmiała się . 
- Co ty robHaś w jadalnej sali przed ostatnim 

. walcem? pytaia inna. Czy wnoszono jakie toasty? 
- O najzaba\vniejsze w świecie, oclpo\\ iedziała 

Wiktoryja, zwłaszcza Robin Hood, było tam coś 
o rogu. Maly Jobn dał odpowiedź; później mój 
kawaler maltański powiedział nam mowe ale tak .' 
pocieszną, że jeszcze nigdy nie śmiałyśmy się tyle; 
bi8dna Fanny ubawiła się tak. że aż zapomniała 
o swoich gazowych skrzydłach; kiedyśmy się w 
najleps l.e śmiały. ta grub:l. pani .Mackay przesz,la 
kolo nas i zmiotła sławne skrzyd,la, .które potem, 
możecie sobie wystawić, jak smutnie wyglądały. 
]fanny była w największąj z~ośći, ale dobrze jej 
tak, po co uparła się, aby wziąć ten ubiór, jaki 
ja pierwsza wybra.tam? Myślałam, te oszaleje, 
słysząc: mego kawalera maJtąńskiego mówiącego, 
że to dowód iż jest wróżką tylko przez kontraband~. 
Odpl'owadzajQ:C mnie do sali balowej powiedział ten 
żarcik, dodała panna Wiktoryj a z przesadą i za­
dowolenieCtl z siebie. 
-- Wtedy mój równie jak i twój kawaler, 

lekko się wyrażali i lekko tańczyli, odrzek,ta inna 
z panien, nic dziwnego że ostatni walc tak . był 
ożywiony. Zuaje się, że on do tego przywyk~y, 
mówiła zniżając głos, lecz tylko \V celu dodania 
mocy swoim stowom; państ~o Hammel'tley i inni 
poważni ludzie, zapewniają, że t" nie pierwszy raz 
kawaler potrzebowa~ być prowadzonym do domu 
przez swego R.Jużącego. '\'reszcio o połowie mlo­
dych ludzi mówią to samo. 

- Ach tak, mój Boże, wyrzek.ła Wiktol'yja da­
jąe bas,to do odwrotu. 

- Bal a na cóż jest szampan, jeżpli nie do 
picia? powiedziala nastf~t1Tla wCRqło i płoche grono 
opuściło pracownię. P. Geraldi, który przez ten 
czas przygotował farby i z aniel&kf!: '!icrf'liwością 
wyglądał cbwili oc!pjścia g,łośnpgo towarzystwa 
wziął reudzeI do ręki i spojrzał na l\Iabelę, chcąc 
d ,d ej prowadzić swoje dzielo; lecz zaled,,'ie poznał 
tę twarz, podziwianą przed chwilą: okropna bJadcść, 
usta zaciśnięte. surowa rysy, oczy obłąkane, zasi:~­
pHy świeżość, ożywienie i wdzięk zwykły tego 
pięknego oblicza. 

Mabela nie był~ w stanie myśli zebrać; 
przychodźil jej na pamięć d,rugi szel'('g wypadków, 
dotąd niepewnycb, jakie się prze<] nią przemykały. 
Teraz wszystko się wyjaśni,lo: ozi~blość panująca 
od niejakiego czasu, pomiędzy jej bratem i Dudle­
y'em, przesadzone względy Henrykt. dla Wiktoryi 
i zaniedbanie siostry, powód, jaki mu nie pozwolil 
odwieźć jej wczoraj do domu, hał,ls, który ją zbu­
dzi;? dziś nad rauem·. Płocha rOZITl0Wa panil3n 
WSZ) stko wyjaśniła. Kawaler maltański, o jakim 
była mowa, to brat jej. 

Milczenie zalegają,ce pokój po wyjściu szcze­
biotliwego grona i trzask zamykającej Gię za niemi 
bramy, wyrwały.l\Iabelę z przy hej zadumy; widząc 
oczy malarza utkwione w SWej twarzy, podniosła 

I się z obawy, aby nie odgadł z jej rysów tajemnicy 
jej pomięszania. 

- Kochana pani.bardzo się utrudziła, zadługośmy 
panią wJtrzymywa.li.~po\<fi.sdział z dobrocią stary 
ai·tysta, który nie- dodYBzał polowy poprzedniej 
rozmowy i nie zauważył w hiej nic takiego, cohy 
mogIo dotknąć Mabelę. 

- Zmtczona jeslem rzeczywIscle i muszę 
odjechać, .odpowiedziała złamanym glosem. Włoż]ła 

bezm!ślnie ka~elusz i salopę i zwr6cila się do 
drZWI pracowlll, a przypomniawszy sobie, że nie 
pożegnała nawet dobrego artysty ukłoniła mu si~ 
ale nie z takim wdzi~kiem jak zwykle. ' 

Wyszedł'szy na ulicę, przypomnia,b sobie 
dopi?ro, że panna. Sabyja. miała przysJać po ni~ 
powoz, . a wldz~c ze go. Jeszcze niema, przecha­
dzała . SIę po nlICy, tam I napowrót, rada, że byŁiL 
sama I na otwarŁem powietrzu, nie uważajac jak 
ciekawość obudzała w przecbodniach. ., '! 
,- Panno Mabelo! zawołał Donald, zajeżdżajll,C 

przed drzwi artysty. . . ." 

- Ach to ty/ odrzekła, i wskakując do powozu 
kazała jechać czemprędzej. ' 
.- Gdzie ?anienkę . za;Vieźć? pytał Donald po 

kilka razy, nIm odpowJedz nzyskał. 
. -:- Do domu!. powiedziała nareszcie, zostawiająe 

bIednego cz,rowleka w najwiQksz6m zdziwipniu 
j~kje mu, sprawił jej gło~ rozdrażniony. Szczęście~ 
lllkt Opl'OCZ D~llalda, Ule dostrzegł jej szczególne­
go postępowama. Zaledwie konie kilka. kroków 
ujecha,ły, pociągnęła gwałtownie za sznurek i ka­
zała jechać do siostry. Biedna - nie wiedziała 
zupełnie co robić! 

Zastala panią Leroy leżf!cą: na · sofie w ele­
ga.nc~,im szla~roczku i zanadto zmęczoną po wczo­
raJsZQJ zabaWIe, aby się czemkolwiek zająć mogla 

Po co l\1abela przybywała do siostry? Ona nie 
wi~dział,a .sama. Zapownie nie po to, - nby jej 
zWlel'zyc Się ze sweml zmartwieniami; mo~e dla 
przekonania się, czy pani Leroy wiedziafa o tern 
co już dla nikogo tajemnicą nie bylo i dla zbadania' 
jakie to na niej wrażenie robi. ' 

U Gel'uldi'ego od .dziesią,tej godziny do tego 
czasu! wyk~·zJkn~.fa pallI Loroy; ach Mabelo jaki!3~ 
ty. l.nasz slfy, ~Iągnę,ła, powolnym głosem, popra­
Wllt)<2e poduszkI, mt ktorych spoczywa1ct. Ja za­
ledwie mog,ram się zawloc dziś zrana do jadalnego 
pokoju, wczorajsza noc tak bSJa nużąca. 

Ty z[lacZllie więeej tańczyłaś niż ja,odl'l.ekb 
MabeIa z roztargnieniem. 

- Oóż mia..l'am robić, niepodobna było odmawiać 
mówHa tl'ynmfująca piękność z wyrazem zad owo: 
lenia. Jakie ty wymawiasz si~ swoim tancerzom? 
Wr~szcie, ~odała nie czekając odpowiedzi, nietyle 
lubiSZ tanIec "O ja, która zawsze szalałam za. 
nim. l\1ając C2 : lata, tańczyJ'am krakowiaka. 
~rzed gość,mi zebranymi u matki; pamiętam, że 
Jed~ego W1ecz.ol'll był tam jakiś hraLia .... Z!lpO­
mnlałam naZWiska, ale przypominam sobie wybornie 
co mówił o moim tańcu. 

Wpad,tszy raz na ten pl'zedrni0t, Ludwika 
wylicza.la wszystkie hołdy i pochlebstwa, jakie jej 
składano od dziecięctwa, aż do tej chwili. "Nie 
zajmowałaby się ona temi drobnostkami, gdyby 
wiedziała to, co ja wiem", pomyślda Mabela 
odetchnąwszy swobodniej, w przekonanin, że jest 
w rodzinie osoba, która nie przypuszcza, jak źle 
brat jej postępuje. Przez pół godziny pani Lel'Oy 
przechodziła z jednej btachos~ki do drugiej i nie 
ilauważyła przymuszonego i niezwykłego milczenia 
:Mabeli, kiedy ta podniosła się i wyjść chcia.ta. 
-- Podaj mi wodę kolońską, powiedziala jej 

pani Leroy, mam okropną migrenę, zapewne wi­
no szampańskie, którt: piłam w nocy, sprawiło mi 
ten ból głowy, czuj~ się nieprzytomną; bąd~ tak 
dobra. i zamknij ,okiennice. Jeżeli Lidy ja wyjdzie 
z dziećmi na przechadzkę sprobuję zasnąć. Czy 
Henryk wstał dziś do śniadania? dodala śmiejąc 
się· 

- Dla ęzego pytasz mnie o to? mówiła Mabela 
drżącym j.tosem. 

ZlIpe~nie dla niczego, odpowiedziała Ludwika., 



myślę tylko. że wrócil późno do domu i ~o wSpił 
dostatec7.fi!Z ilość szampana, aoy zaspać ranek. 

Młtbela '. nic nie odpowiedziata i zamykała. 
okiennice z trzaskiem. 

- .Myśmy bawili do dl'ugi~j godziny; p. Leroy 
mówił mi, że nielitórzy m,todzi ludzie 'I hotelu, 
wrócili dopiero o tt'zecićj, lub r.zwartćj; je3tem 
pewna, że Henryk by,ł jednym z ostatnich, gdyż 
nikt nie bawU 8ię lepiej jak on. Nigdy dot':ltl 
nie widgialum go tak oiy" ionym, dzięki szamp<>' 
nowi więcćj niż 'iVd,i~kolll Wiktoryi. Biednf1 Wik· 
cia nie radaby to słyszM. 

"Mabt:la podnios.ła zwolua oczy i spoj rznJa 
na. siost1'2 zo zdziwienit>Ul i boleścią; Ludwika 
roześmiata. si~ poganlIiwie, IL niee;ierpliwiąc si~ 
milczeniem m-todej dziewicy: 

- Co za oburzona mina! zawobJ'n, zure~nie 
jak u V. Leroy; 011 utrzymuje, że Henryk wszedl 
W zl~ towarzystwo i że najrozmait87.j'ch dopuszcza 
się s2aleństw. Ja. zaś przec:iwnie dowodzę, że 
młodzież, z jakt}: on tyje, wysoko w mieśeie jest 
postllW!Ollą, zresztą czyż m~odzi ludzie nie majf): 
się U!w ić? Przyznaję się, że ja lubi~ takich, 
którym lekko życie uptywa 1 nio mog~ 
eierpiM tych mazgajów, mierzących mi. każJym 
kroku postępowanie swoje . .Ach! jakaś ty powo,żnlt 

bbelo, dodała Ludwika z wzrastając'ą niecierpli. 
wośdą. Clleialn, byś, żeby Henryk z(ll'ltat pustelni­
ltiem, ił ja, ząkow:ieą, albo żebym wYlliosJ'a się na 
pU::.tynię, jak mI to dziś rano propollowa'l p. Leroy. 
O ni~ dokażesz tego; mojem hasłem jest bawić si~ 

na tym ś\-\- ieeie i uprzyjemnić Gobio ~ycie ile 
możności. 

:Mówiąc to wyci'lgnętn si~ na podllszkach, a 
wprowadzając w czyn zasadę swoją, z(\mkn~·ła 

oczy w chęci zaśni~cia. 
Mnbela korzystała 1. danej sobie przećtl'ogi 

i wracając śpiesznie do powozu, knzała odwić7.ć 
lię do domu. Zbadała jui teraz do gl'\bi ten 
ehamkter l~kkomyślny i światowy, dojrza,ła rjżni­

cę, jaka istnhtł'a między j~j właslJern, gOfąrem, a 
wyziębłem Ludwiki serl'em i przekouaŁa się, że 

wśród przeciwności (('go życia, na.próino szukat\uy 
u siostry przychylności i rady. 

Komuż ma się zwierzyć ze swojtl goryczą? 

Kto jl! pocieszy? Ojcu nie opowie smutku, co ją 
tloc~y, bo on pewno nie wie o p-ost~powaniu syna; 
ani ciotce, która wystąpiłaby przeciwko IIenryko\1i 
~ surowością, której myśl sama ją zatrwai.ala. Nie 
nauczyła fjję jeszcze w niebip. :lzukać pomocy i 
pierwszy raz w życiu, ctuje się osamotnioni} na 
ziemi, zmuszoną walczyć z ciężką zgryzotą. 

Ileż ona cierpi biedna, jaki ciężar tłoczy j~j 

lerce! Świat mógł l.Jyć wyrozumiałym na podobue 
117.aleL.stwa, ludzie lekkomY1>lni pob.ł·ażać im, a 
slabi pochwalać je nawet, ale Mabeh\ mogła tylko 
płakać i boleć. 

Ona nie zagląda w przylSzłość, nie ,raiy 
strasznych następstw, jakie stąd wyniknlć mogą; 
jej uczucia nadto były wstrz,1śnionc, aby mogłlt 

.ię zastanawiać, widzi tylko okroI,nc i nieeofnioDIl 
nieszczęście. Henryk, jej szlachetny brclt., stal się 
pośmieWiskiem dla ludzi bez serca! Ta pięknft twarz 
z pogardą palcem jt'st wytykana, te lozumlle przy­
mioty pouiżone, aż do natury bydlęcej! '1'0 za 
wiele było na jej wąt4e sily i rzucając się na Miko, 
oddala się strasznej boleści, nad któr!) zapanować 
Il.ie byla. wstanie. 

ROZDZlA.Ł XV" 

W rzędzie przywar ludzkich, niepoślednie 
tniejsce zajmujt' owa namiętność zwierzęca., która 
opan~wyw~ s~racowane?(} ~!r?bni.k~, prostaka ~ 
ubogIego l wCląga do CIemnej JaSkInI występkl11 
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f<lzpusty, k'tóra dniem i nocą przedstawia się 
oczom ludzkim w ca.tej swej ochydzie i pnywodzi 
na myśl tylko obl'Zyli,le łachmany, blotuisttl 
l'ynszloki, próżne żołądki, trumny rzucone bez po· 
rządku do ogólneq;o doIlI. Drugi ZIlŚ JlZlltan, tej 

,sam6j natury nawipdzfL miejsca naj bogatsze no. ziemi 
os.taniając szpetność swoją wspani~ł,jm odzieniem, 
i kryjąc zepsucie i bl'J,ydotę pod zasłoną zb) tku i 
dumy. Dostatki podtrzymuj!Z go wpJ'ywom swoim, 
a czasem nawet uśmiech piękności podniecit go i 
zachęca , świat niedostrzega zni:szczenia, jakie on \V 

okoto siebie roz~ie\Va, aż ujrzy dzielo jego prawie 
dukona llem. .Ale pochylone czoło, rozdarte serce, 
łzy tajemlłe, długie noce spędzone na oczekiwaniu, 
przytłumione j~ki, z jakinmi śledzi jrgo postęp, po­
grążonll. w boleści rodzina, świadcz~ o jego o­
becności. 

Fila.ntr(lpi aie szcz~dzlb starań, by walczye 
z nieprzyjatielem, pociąg~jącym do upi\.dku, uczci­
wego robotnika, człowieka nieoświeconego i bieda· 
kil.. Czyż żaden gros si~ nie podniesie, aby ostrzeaz 
(lfiarę porl::;tępnego wroga, oddaj:tcą się rlJzkoszom 
przyj~tym przez elegancyją, podtrzymywanym 
bogactwem, które ~ostawillią: po sobie, ciało 
i\nicdolężniale, umysł ~nikczelOniony i upokarza. 
jolce urzuC'ie poniżenia? 

Henryk nil'jednym krokiem stanąi nad 
brzegiem pl'zrpaści. Nieograniczoll(\ wolność. 

I jak;ćj od dliec:ięetwa używal, pićni~dze, których 
miaŁ zawsze aż do zbj,tkll, wrodzone lenistwo, 
umysł burzIi\,> y, WCzeHllB wystawiiy go nl\ 
pokusy, jakim mlodlież podlega. Po zajściu, 
które go wydaliło za szkoly w West-Point, na­
stąpiło szalone. żyde akademickie i podL'óŻ dwu­
letnia, co mu dawało często sposobność zapomnie­
n:a o roztropności i w::itrzemięźliwości. Dotąd 
wsz,tkże zajęcie, jakie w nim budziły niektóre 
nauki, coraz nowo miejscowośd, niespokojne życie 
podróżnika, ciekawość, zapał, służyły jego ognistej 
naturze i uopićro po powrocie do domu ojca, od­
daI się wył'ą:cznie zabawom. To życie roztrze­
pane, które z dniem każdym utrudnialo mu wy­
branie sobie jakingoś shłego zajęcia, próżniactwo, 

nast~pnie znudzenie, zatarły w umyśle jego dro­
gę, po jakiej zumierzał sobie Postfpować, tym­
czasem jego żywość, wesołość, majątek, przyczy­
ni.ty się uQ tego, te zostal poszukiwanym przez 
klasę zręcznycb pochlebców, żyjących kosztem 
młodzieży, do r.:ejJsucia h przywouząc. 

Utrata szacunku drugich poprzedzaną zwy­
kle bywa brakil'm wbsnego; i Mabela uczuła 

. zaporę sta\fającą mi~dzy ni;! i bratem, z[mrrn 
jeszcze poznala. przyczynę tego. Gdyby nie tak 
wyłącznie by,to !lOwem UCZUL ie, jo.lLie jej 5crcem 
ow,ladnęlo, '.\'ięcej możo martl',iJoby n usunięcie 
zaufania Rell1'yka; moie stamnniej szukaiaby spo­
sobu odkrycia tajemnicy tego widocznego ozi~­
Idenia, a przynajrnni~j zrobihby sobie pytanie, 
dla czPgo ich przyjemności, zajęcia, wyobrażenia. 
nie mialy tej spokojności co dlH'Vlliej; ale myśl, 
że Henryk wyrugowany był z jej serca, gdzie 
kto inny teraz pierwsze miejsce zajmował, nie­
dozwala.ta jrj zbadać z bliska. , ile brat zmienił przy­
wil'!zanio swoje i choć czusem przykro jl\j bylo, 
żo mniej niż kiodyś okazuje jej ufności, niF śmia­
ła narzekać, gdyż wyrzuca~a sobie samej podobnąt 
skrytość. 

(dalsiy ciąv U<J3tcwi) 
<i • 

Et.- i i I 

WIADOMOŚCI HANDLOWE .. 
~'1I11IlJAlmw.~9 

W mlasiqclI. huym pl'Zypa\lajl\ w nasz~j (ubernli 
jarmarki 'IV następuj,\cycll mi(ljscow9ści~ch: 

Dnia 3 lutego w Tomaszowie. Duia 9 lutego: w U­
jazJzic, Tuszynie, Pajęcznie i .~Krzepica.ch. Dnia 23 w Wi­
Jawie. 

Kurs giełdy warsza.wskiej. 

AKCYJE I OBLIGAGYJE. 
Akcyje 'Yielkiój kolei tel. za 125 rs. 

I Akcyje ko.ld żelaznej War. Wied. . 
ObI. dr. ze!. W. W. po 500 fr ... . 
5& obI. War. Willd. 100 tal. ... . 
Akcyjo kol. żol. W. B. 100 rs .. 

duia dnia 
27 stycznia 28 8tyC. 

ŻĄdano p l a c o n o 
145 1144. 114.4. 
94. 

70. 
" n" ""500,, ... 

5~ Akcyjll kolei iel. \Var. Ter. . .. 114 
Obl. n " " " " ••• 109. 

74. 
113 

74 
113. 

5& Akcyje kol. źel. Fabr. Lód~kiej. 100. 
P APIERY PUBLICZNE. 

Obligi Skarbowe rs. 100 ...... . 
" cząstkowe zlp. 500. . . . .. . 

Oertyf. ban. A. zlp. 300 . . . . . . • 
" " B." 200 ...... ·. 
n "bez proc. . ....... . 

DOlvody kom. lik. 100 rs. . .... . 
Listy ZlutawR6 100 ri. 1-8er ... •. 

" 100" 2-a ser ... . 
" "nowe li r. 1869 .. . 

Obligi Tow. Kr. Z. za 100 rs. • .. 

9UO łl4.1O Q4.10 
93.90 U3.45 1)3.60 
1)3.05 92.&5 92.75 

Listy zastawne miasta Warszawy.. 8905 88.75 88.75 
4g Listy Likwidacyjne. . . . • • . •• 79.20 78.90 18.90 

Wartość k!tponów: Listów zastawnyclI. dawnych 40. 
nowych 50 . Likwidacyjnych 63ł kopiejok 

C E N Y T· A R G O W E· 

Wymienienie produktó-H. 

szenica rudna i ordyuaryju&. 
Pszcnica dobra śrcllnia. . . 
Psz6uica wyborowa. 

ł Żyto. . . • . • . 
Jęczmień dwurzodowy .. 
Jęczmień cztćrorzędowy 
Ulvies. . . . 
Gryka. . . . 
Rzepak letlu. . 
ltzepak zimo1'ry 
Raps zimowy . 
Siemię ltliane . 
Grocll poLny. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziemniaki . . . . 
Kasza jaglana ćwierć. 
Kasza jęczmieuia . 
Kasza gryczana .' 
11ąl(a pSZMJA 000 pud. 
Mąka pszenna 00 pud. 
n!ąka pszenna O pud. 
Y.:a,ka ps OJIIl3 r puJ. 
łlfąka pSZ6nua II pud. • 
łlIąka tytlla pytlow;lo _pud. 
Mn(o ślviele fall.t. 
Masto SOlOllO funt. . 
Siano . . . . pud. . 

a . .. '. pud .. 

s-
8-50 
6-
'-$0 
4-50 
::1-
3-7~ 

6-

1-50 
2-8FS 
1-9:l 
3-20 
3-(0 
2-80 
Z-OO 
:l-.o 
2-10 
2-- . 

+3'2 
-28 
-30 
-20 

7- o 
8-50 
9--
6- 5 
4--95 
A-115 
3-2~ 

5-40 
O-W 
8-lV 
2-10 

UWił';'" Geny pCIWyi,te podaw&ue ~Ił na wagę: 115%'" 
"ica w \Var:nawia fuu. Z4~, w Pet13tllwwill {UIl. 24(1;-iytAl Vf 

w. f.232 wP. f. 227; j~czmiell w \V. f. 20~,-w P. f. 200i 
owics IV \V. f. 142, w P. f. 140; (troch r. 260. g~yb. f. 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na mia.rę Lub po Z6Q {.-

Gcn y drzewa opalowego uie po!lajeUlYi bo ta jak wiaJoD1o, 
li nas przynajmniej, nie ma i<odll6j sbaMj oormy llościow~j, i 
8pr7.Cuai. odbywa sio na zmyślone ~i<\gi (uiby pólkubiczn.. 
sa,żnie) a wlaściwiej !la fary przeróżnych wymiaró". 

" 
" 

Dnia 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dllia 27 8~ycznia sprzedawallI 1I'iaclr. 

od 584' <lo 5957 gara. od 190 4.0 190~ 
11' częściowej. • . ga'I'łI. ~ lD-2 .... 103 

stósuuek garneą do wiadra 1.QQ: 307ł' 
:2B styczuia. Ceny bel zmiany GaJ. Hu. 

ME 

. OGŁOSZENIA. 
W dol'llu KFeskiego, ód- gtl'oort gimnażyjum, 
do \Vynaj~ia od. l-go kwretnia 1' •• b.,loljal 
na parterze od frQ~~v., ~ł.oŻQnl z 2-ch po-

kojów, kuchni, trohOwa.nk.a,. gi.IIiczki i drwa.lki. 
(4-3-2) 
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